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, Co „dzień niesie? 


„ Do$rotliwy przypadek czy też smutna 
konieczność zmusiły mnie ubiegłej niedzieli 
do wyjazdu do Wiednia. Z wysokości 
pierwszego piętra patrzałem, jak poseł Ba- 
czyński złamał wieko» pulpitu i kawałkiem 
deski rzucił w stronę podium prezydyal- 
nego. Jego usprawiedliwianie się, że deska 
sama odprysnęła i padła Benkovicsowi na 
głowę, jest jednym dowodem więcej, z jak 
szkaradnej gliny ulepiła natura to nędzne 
ruskie plemię! 

Socyaliści zaś, specyalnie nasi, galicyj- 
scy socyaliści, już nie z gliny ale z błoia 
zdają się być ulepieni, tyle tupetu i prze- 
wrotności mieści się w duszach tych czer- 
wonych skorpionów. 


„Oto parę we Wiedniu zebranych przy*.- 


kładów: 

Tamtejsza Rada miejska stawia co roku 
w budżet 13.000 koron. na procesyę go 
żego Ciała. Socyaliści piekła narobili 6 ten 
„łajdacki wydatek*, z którego nikomu nic, 
a nawet gorzej jeszcze, bo procesya taka 
tamuje ruch uliczny i handlowy. 

Ale gdy socyaliści urządzają pochody 
i demonstracye, biją się z policyą, tłuką 
szyby i pod grozą połamania kości każą 
robotnikom strejkować a pracodawcom zâ- 
mykać sklepy, fabryki i warsztaty — wtedy 
niema mowy o tamowaniu handlowego i 
ulicznego ruchu! 

Ta sama Rada uchwaliła dać 7.000 K 
na wykończenie któregoś z kościołów. I 
znów socyaliści sypali klątwami za mar- 
nowanie pieniędzy, które należało raczej 
rozdać między robotników. Ale czemuż oni, 
gdy kupili sobie w Pradze pałac hr. Kin- 
skyego za 2 miliony koron, niezastanowili 
się nad tem, czy nielepiej by było obdzie- 
lić temi pieniądzmi robotników, albo przy- 
najmniej ufundować im szpital, ochronkę 
lub jakieś sanatoryum ? 

Brylant.. pardon! Diamant wniósł in- 
terpelacyę w parlamencie o rozszerzenie 
spoczynku niedzielnego na całą niedzielę 
między żydowskimi kupcami. Ci ostatni, 
którzy i tak pod względem obrotu handlo- 
wego Są upośledzeni, bo piątek wieczór, 
całą sobotę i niedzielę popołudniu muszą 
trzymać zamknięte sklepy, podnieśli z tego 
powodu larum, mianowicie w III. dzielnicy, 
gdzie Diamant wybrany został posłem. 
Przerażony tym hałasem żydziak, w oba- 
wie, że straci względy kupców, wyparł się 
w swym lajborganie, jakoby wogóle taką 
interpelacyę wnosił. Tymczasem będąc w 
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Wiedniu otrzymałem z protokółów parla- 
mentarnych drukowaną odbitkę tej interpe- 


lacyi z podpisem Diamanda.. Czyż nie 
marny obrzezaniec z niego? | 
Ministerstwo kolejowe podniosło ceny 
kupieckich rocznych kart jazdy. Zajęła się 
tą sprawą lwowska Izba handlowa, udając 
się do p. Małachowskiego i ministra Abra- 
hamowicza, aby się tej podwyżce oparli, 
A gdy ci dopięli tego, socyaliści galicyjscy 


KARSKI i ST. BRANOOWSKI. 
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rozgłosili, że to ich zasługa... A niewie- 
dzieli o tej sprawie nic, ani bladej idei 
niemieli o niej! 

Jednej zasługi tylko odmówić im nie 
można. Dzięki ich energicznym zabiegom 
posłowie i podczas nadchodzącej przerwy 
w sesyi parlamentarnej pobierać będą dye- 
ty. To bene oni wymiaukali, wyżebrali i 
wygrozili u rządu. Bili głównie w to, że 
posłowie socyalistyczni potracili swe za- 
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wodowe zajęcia wskutek wyjazdu do Wie- 
dnia — i nie mieliby z czego żyć. 

Weźmy naszych czerwonych posłów. 
Co stracił Hudec? Dyrektorem Kasy cho- 
rych jest i nadal. Chyba, że siedząc w Wie- 
dniu niemoże w Kasię tak gruntownie rę- 
ki maczać, jak dawniej to czynił. Diamand 
był"we Lwowie zawsze pasibrzuchem, nic 
nie robił, knajpował i darł skórę z loka- 
torów swej kamienicy. Co taki człowiek 
stracił przez wyjazd do Wiednia? Wityk 
całe życie wiatrem gonił i dziś dyety je- 
dnego miesiąca na cały tok starczyć mu 
powinny. Moraczewski był i jest nadal 
urzędnikiem kolejowym. Breiter przez wy= 
jazd do Wiednia tyle chyba stracił, że mu 
we Lwowie już tak często w twarz nie- 
plują, jak przedtem, gdy był stałym mie- 
szkańcem naszego miasta. A świeżo wy- 
brany Daszyński? Ten musiał jeszcze Re- 
gerowi dopłacić za swój mandat. I taka 
banda nierobów, zbijobruków i wyciera- 
czy kawiarnianych stołków, łamie w Wie- 
dniu ręce z desperacyi, że oni potracili 
swe zajęcia w kraju! 


Żądamy od Prusaków sprawiedliwości 
dla naszych rodaków — i takiego upra- 


wnienia, jakie mają Rusini w Galicyi. 


U mas i ma świscie,. 


Donosiliśmy niedawno z okazyi zja- 
zdu delegatów „Macierzy szkolnej“ w 
Królestwie, że Macierz ta liczyła 781 kół 
z 116.341 członkami płacącymi dobrowol- 
nie wkładki, na cele oświaty najbardziej 
zaniedbanego w Polsce pad tym wzglę- 
instytucyach założonych 
ierz w roku ostatnim pobierało 
Fa ZIĘCIA E R PIRES ZZOZ TZNOWCEDRUK 
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. STANISŁAW TOKARSKI. 


MEWIDZIALNE 
SKRZYDŁA 


Złożono ją do snu wiecznego, w ci- 
chy, wiosenny wieczór, w czasie, kiedy 
wszystko na świecie biło silnem tętnem 
życia — kiedy śmiało się słońce i rozwi- 
jała się cała przyroda, w dreszczach kwie- 
tnych rosnąc nadzieją owoców. 

Jej serce najlepsze bić przestało. 

Poszła na mogiłki — zostawiając po 
sobie w duszy brata świetlaną smugę, co 
jak złudny sen, bladła, niknęła i gasła 
ka bezmiernej tęsknoty i serdecznego 

alu. 

Na świeżej mogiłce, pod młodziutką, 
płaczącą brzózką stanął krzyżyk — i wy- 
ciągnął czarne ramiona ku jasnym błęki- 
tom, ku majowemu słońcu. 

Został sam jeden — jak palec sam na 


„, tym wielkiem świecie. 


Gdzieś bardzo, bardzo daleko widział 
uśmiechniętą, łagodną twarz matki, pochy- 
loną nad maszyną; — z tej twarzy jednak ` 
ciągle płynęły łzy, których zakryć nie mo- 
gły nawet te śnieżnej białości, ogromne 
skrzydła, co wyrastały u jej ramion. 

Ta postąć jednak kochana, ginęła co- 
raz bardziej w mgle oddalenia, rysy jej za- 
cierały się, rozpływały i tylko te skrzydła 
białe widział dotąd wyraźnie. 

Natomiast bliżej — całkiem bliżej wy- 
rastała teraz Świetlana postać siostry, 

Patrzał w jej oczy jasne — widział 
jej drżenie — czuł koło siebie wiew skrzy- 
deł, na których odpłynęła od niego, w.du= 
szy jego  żłobił 


głębokie bruzdy ten | 
złoty promień zachodzącego słońca — ten į 


naukę 63.000 osób, korzystało z ochronek 
14.401 dzieci a z czytelń i bibliotek 
400.544 osób. Cała ta instytucya dźwi- 
gnięta z niesłychanym zapałem, poświę- 
ceniem i ofiarnością 
„padia jak dąb podcięty 

jednym zamachem pióra rosyjskiego sa- 
trapy. 

Cios to okropny, wymierzony ręką 
katowską w serce Polski, równający się 
gwałtom krzyżackim ze strony drugiej za- 
danym. 

Gdyby Polska nie była Zniczem pło- 
miennym, która moc swą czerpie z dzie- 
dzicznych źródeł Mocy Bożej, gdyby w niej 
nie zorganizowała się energia minionych 
wieków i nie jaśniał blask chwały z pod 
Grunwaldu, Chocimia, Wiednia, Racławic 
it. p. — możeby się zachwiała, możeby 

adła pod ciosem brutalnych barbarzyńców. 

Ale ten zamach czarnych duchów 


ciemności, apostołów zła i przewrotu, wro-- 


gów cywilizacyi ludzkości — jest ciosem 
zwrotnym dla nich samych. Bo kto nastaje 
na postęp świata, na tym 


zemści się srodze Nemezis dziejowa sama. 


Mino śmiertelnych ciosów, mimo 
krzywd i brutalnych znęcań, naród polski 
patrzy w przyszłość z podniesionem czo- 
łem i wzrokiem orlim ogarnia zgliszcza i po- 
żary swoich ziem. Z popiołów tych 
i zgliszcz buchną za chwilę tysiącjęzyczne, 
nowe płomienie życia, siły i energii, czego 
nie zgasi 


plugawa stopa najeżdców. 


Nad otwartą mogiłą „Macierzy Szkol- 
nej* pełnią się święte śluby na bój i walkę 
żarliwszą niż dotąd, krwawszą niż te łuny 
z nad pobojowisk grunwałdzkich i racła- 
wickich. Nad tą mogiłą, jak ów grudniowy 
wicher zawodzi bojowa pieśń, co przez mi- 
liony dusz idzie na wskróś, jak najeżone 
krą fale potopu. 


ostatni promień, który zmarła w oczach 
swoich zatrzymała — i w serce jego po- 
tem przelała. 

Ten promień był ostatnim jej poda- 
runkiem, był pocałunkiem pozagrobowym, 
który mu posłała — ta jedyna, tak gorąco 
ukochana siostra. 

Z dniem każdym, z każdą godziną 
czuł coraz wyraźniej, że promień ten w nim 
żyje — że potężnieje — że rodzi inne pro- 
mienie, które zalewają serce jego i prze- 
nikają całą jego istotę. 

Jakaś ukryta dawniej struna zaczęła 
w nim drżeć; ten promień ślizgał się po 
niej i wydobywał nieznane mu dotąd to- 
ny — które zmieniały się w jakąś dziwną, 
przepiękną muzykę, co napełniać zaczęła 
jego duszę pragnieniem wylania się na 
zewnątrz. 

‘Coś, gdzieś, głęboko uwięzionego rwa- 
ło się z jego wnętrza — czuł tuż koło 
siebie, prawie u ramion swoich — skrzy- 
dła siostrzane — czuł, że go osłaniają — 
że go strzegą — a zarazem porywają do 
jakiegoś nieznanego mu dotąd lotu — 
w nieznane Światy, w zaczarowane krainy. 

Marzył, śnił, zapalał się, płakał, tę- 
sknił, błąkał się, rwał do czynu, do lotu 
jakiegoś niezwykłego — w nieznane do- 
tąd światy. 

Czekał na coś... na kogoś... 


IM. 
KOCHANKA. 


Rozwiała się wiosna, stopiła w miło- 
ści i upojeniu ; wystrzeliło rodzajne lato — 
gorące, płomienne ; nie spełniło swego za- 
dania więc jakby zawstydzone zwodniczą na- 
dzieją i niewydanemi owocami, otuliło się 
już z końcem sierpnia mgłą jesienną. 

Noc dawno już rozpostarła swe skrzy- 
dła nad ziemią, | 


Nad tą mogiłą, „Dziewicy świetlanej",co | okażą tyle energii, co w sprawie ugody. 


` pisze. 
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pod tysiące strzech ciepło i słońce wnio- 
sła, budzi się gniew ziemi, która w posa- 
dach drży z oburzenia i ciska obłokom 
w twarz już nie skargą, nie rozpaczą, lecz 


przysięgą w dochowaniu wiary w narodowe 
hasło: Jeszcze nie zginęła! 


Tym duchem ożywione społeczeństwo 
polskie w Królestwie nie opuszcza rąk, lecz 
z przytomnością umysłu zastanawia się nad 
sposobem dalszej pracy i nie wątpimy, że 
energia włożona w instytucyę „Macierzy“ 
nie poszła na marne, że kapitał ten, na ra- 
zie nie oprocentowany nie przepadł. Sam lud 
zbudzony do oświaty pójdzie dalej, w nie- 
jednym: wypadku o własnych siłach, a ró- 
wnocześnie pomnożą się szkoły prywatne, ` 
które rozpoczęte dzieło poprowadzą dalej. 

Pełni otuchy i wiary w przyszłość 
ślemy braciom serdecznym z pod berła ro- 
syjskiego satrapy słowa zachęty i 


ślubowania, ża serca nasze drgają na współ 

z ich sarcami, że cios ich jest i naszym 

ciosem, że w cisrpieniu ich jesteśmy z nimi 

solidarni, wierni, aż do.jasnego dnia dzie- 
jowej wiosny wolności! 


Jak już o tem wspomnieliśmy lzba po- 
selska załatwiła 


ugodę austro-węgierską 


regulującą stosunki materyalne i polityczne 


obu państw związkowych. Z okazyi ukoń- 
czenia tego epokowego dzieła niepodobna 
przemilczeć tej okoliczności, że 

Koło polskia 
dbając przedewszystkien o dobro ekono- 
miczne swego kraju i dobro państwa wo- 
góle okazało wiele taktyki i energii i do- 
wiodło, że mimo zmniejszenia się liczebne- 
go jego członków, 

nie zmalało jego stanowisko i znaczenia 

w szeregu wielkich Stronnictw parlamen- 


'tarnych. Nie ulega żadnej wątpliwości, że 


posłowie polscy w Delegacyach również —— 


EEN y 


Spi wioska przytulona do uboczy; 
nigdzie światła — tylko z góry z ciemne- 
go błękitu mrugają do niej złote, gwiaździ- 
ste pola, tylko rzeka szemrze wieczny swój 
pacierz, tylko ptak nocny, gdzieś z gęstwi- 
ny boru lub od cmentarza zakrzyknie prze- 
ciągle. 

W szkole jędnak ze znanego nam okna 
bije jasna smuga światła. 
To Jan czuwa. Siedzi przy stole í 


Twarz jego rozpalona, oczy płomien= 
ne, ręka drży nerwowo. Czasem zerwie 
się z krzesła — i jakby gnany przez kogo, 
przebiegnie kilka razy pokój, ściskając 
skronie rozpalone gorącemi dłońmi. 

Potem znowu siada i pisze... wciąż 
pisze. 
| Mija północ. Koguty zaczynają swój 
nocny koncert, lampa poczyna skwirczyć, 

To go zastanawia i budzi, 

Rzuca pióra, wstaje, wyciąga przed 
siebie ramiona i szepce: 

— Nie odchodź, nie odchodź ode- 
mnie! Ty jasnoświetlana, przeczysta — ty 
moja pociecho — moje marzenie, mój zdro- 
ju czarowny, ożywczy... 

Jeszcze chwilę, jeszcze jednego tchnie- 
nia twych skrzydeł potrzebami, a potem... 
potem uśnij, spocznij, by powrócić znów 
do mnie z pełną sił świeżością, z tą 
czarowną lutnią o tych boskich niebiań- 
skich dźwiękach. 

Po tylu mękach, po tylu trudach i wal- 
kach, jam Cię odnalazł nareszcie w głębi 
mojej duszy, na dnie mojego serca, gdzie 
cię do snu ukołysały skrzydła mojej ma» 
tki — a gdzie cię rozbudził dopiero ostat- 
ni promienny pocałunek siostry. i 

< Odszukałem cię na szerokim stepie 


` doli mojej, rozbudzona — urosłaś we mnie, | 
 spotężniała, uderzyła w wielki (Gd. ży- 


cia nowego. C. d. a.) 


oh 


t 
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Wspominaliśmy już o kwestyi wiaro- 
romstwa Prus, dokonanego w historyi. Dziś 
wypadnie jeszcze powtórzyć posłom Pola- 
kom, że obowiązkiem ich jest wyświetlać 
przed Europą tajemnice polityki pruskiej 
pod hasłem „siła przed prawem“. 

Ku temu nie powinny stać na prze- 
szkodzie żadne względy. Prusacy zasypali 
swoimi szpiegami Austryę i czekają tylko 
na chwilę stosowną, aby ją połknąć. A 
równocześnie zasypują szpiegami Rosyę. 

Droga to rozległa w dwóch kierun- 
kach, ale czy potwór krzyżacki nie skręci 
iba na tych drogach — okaże blizka przy- 
szłość. 


Brzydka sprawa. 


Na onegdajszem posiedzeniu“ Rady 
miejskiej była między innemi na porządku 
dziennym sprawa dostawy mundurów dla 
miejskiej służby. 

Referent r. Platowski wniósł, aby do- 
stawę, wynoszącą na okres trzechletni 
39.035 koron, oddać firmie Wallacha (Lu- 
dwiga). Wniosek ten poparł r. Szydłowski 
dodając, że dawniejsi dostawcy, pp. May - 
senhäiter i Romaniszyn, dwukrotnie tak źle 
się ze swego zadańia wywiązali, że musia- 
no zanotować w protokole, aby na przy- 
szłość tym panom nie oddawać więcej 
żadnych dostaw. i 

‘Tego rodzaju publiczne piętnowanie 
niesumiennych dostawców byłoby rzeczą 
może nawet polecenia godną, gdyby — 
polegało na prawdzie, względnie na faktach 
uczciwie przedstawionych. Ale zdaje się, 
że r. Szydłowski tylko dla poparcia miłego 
mu oferenta rzucił kalumaię na dwóch po- 
ważanych w mieście przemysłowców, co 
mu też zresztą na posiedzeniu Rady głośno 
i niedwuznacznie za złe wzięto. 

Pp. Maysenhiiter i Romaniszyn długie 
lata ku zadowoleniu uniformowej komisyi 
wywiązywali się z poruczonych im dostaw, 
do których używali sukna. berneńskiego. 
Gdy się zaś podniosły głosy za uprzemy- 
słowieniem kraju i położono im wyraźnie 
za warunek, że sukno do mundurów musi 
być sporządzone z materyału krajowego — 
od tego czasu komisya podnosiła. przy 
odbiorze mundurów rekryminacye, ale do- 
tyczyły one nie roboty, którą pp. Maysen- 
halter i Romaniszyn, jako zawodowi kra- 
wcy, wykonywali wzorowo, tylko chodzi- 
ło o materyał, za który oni niemogli od- 
powiadać, ponieważ musieli go brać z Kęt, 
z jedynej krajowej fabryki sukna. A dzi- 
wić się niemożna, że młody ten nasz 
przemysł nie dorównuje jeszcze pod 
względem dobroci i trwałości wyrobom 
np. berneńskim. To też votum komisyi 
nie było zwrócone przeciw pp. Maysen- 
hdlterowi i Romaniszynowi, bo nie o ro- 
botę chodziło, tylko o materyał, za który 
niemożna ich czynić odpowiedzialnymi. 

O tem, że strażackie mianowicie uni- 
formy zrobione są z nietrwałego materyału, 
pisaliśmy w lecie, otrzymawszy od straży 


pożarnej pewnego rodzaju memoryał czy 


zażalenie w tym kierunku. 
Bardzo zatem nielojalnie postąpił sobie 
r. Szydłowski, rzucając cień niesolidności 
kupieckiej na, dwóch przemysłowców, któ- 
rych praca cieszyła się dotychczas uzna- 
niem. A wystąpienie to r. Szydłowskiego 
jest tem bardziej pożałowania godne, że 
uczynił to — powiedzmy szczerze — z po- 
budek nieczystych. 
| Gdy bowiem rozpisano ofertę na wspo- 
mniane dostawy, udała się do prezydenta 
Ciuchcińskiego deputacya cechu krawieckie- 
go z p. Mikulińskim na czele, prosząc go, 


_ aby robotę tę otrzymali nie przedsiębiorcy, 


najnowszych artykułów, wchodzących w zakres 
malarstwa artystyczn., wypalania, rzeźbienia itp. 
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tylko ludzie fachowi, a więc krawcy, co 
też prezydent Ciuchciński im przyrzekł. 
Aby jednak co do tego przyrzóczenia roz- 
wiązać prezydentowi ręce i módz przecież 
powierzyć dostawę sile niefachowej, nale- 
żało użyć bardzo silnego argumentu — a tym 
było twierdzenie o nieuczciwości dawnych 
, dostawców... 3 

Na poparcie powyższego faktu dodać 
możemy, że dostawę tę otrzymali przed 
trzema laty pp. Lankosz i Emeryk Sługo- 
cki, rozumie się także z warunkiem, że do 
uniformów ma być wzięty materyał krajo- 
wy. I oto stało się, że w marcu br. ko- 
misya nie chciała przyjąć uniiormów od 
wspomnianych dostawców, zasłaniając się 
złym materyałem — i uniformy te złożono 
w magazynie jako nieużyteczne. Aż w lipcu 
zaskoczyła niespodzianie miasto Śmierć 
prezydenta Michalskiego. Wypadało, aby 
służba miejska wystąpiła ua pogrzebie en 
pleine parade — i wtedy przypomniano so- 
bie o odrzuconych a leżących w magazy- 
nie mundurach. W braku innych „pożyczo- 
no* je stamtąd dla służby na jedno popo- 
łudnie. Ale o tej pożyczce dowiedział się 
i fakt jej ustalił p. Lankosz i zmusił gmi- 
nę, aby raz użyte uniformy przyjęła i za- 
płaciła, co się też stało. 

Cytujemy powyższe zdarzenie tylko 
dia scharakteryzowania panujących u nas 
stosunków, — stosunków, których może 
r. Szydłowski niezna tak dokładnie, bo 
dopiero od trzech lat w Radzie miejskiej 
zasiada i pod niejednym względem jest 
jeszcze nowicyuszem. Ale niechże tego no- 
wicyatu swego nieużywa do krzywdzenia 
ludzi, którzy mają swe obywatelskie za- 
sługi dla miasta, i to większe od radzie- 
ckich zasług p. Szydłowskiego. 

A prezydent Ciuchciński źle zrobił, że 
niedotrzymał danego cechowi krawców 
przyrzeczenia i niedopilnował, aby dosta- 
wę otrzymali ludzie fachowi a nie przed- 
siębiorcy. P. Wallach (Ludwig) — o ile 
wiemy — miał do niedawna na Bogda- 
nówce fabrykę makaronu i tej się z zami- 
łowaniem oddawał. Z jakiego tylułu ubie- 
gał się teraz o krawieckie roboty magi- 
strackie, trudno dociec. Chyba pokrewień- 
stwo form uprawniało go do jawienia się 
w szeregu oferentów. Bo spodnie, a ra- 
czej nogawki u spodni przypominają ma- 
karon: są też podługowate, okrągłe i w 
Śro puste. 


Jak wybrano Daszyńskiego? 


Drogą niesłychanego w dziejach wy- 
borów terroru i gwałtu został wybrany do 
parlamentu posłem Daszyński 6715 głosa- 

/mi przeciw 2440, które otrzymał kandy- 
dat połączonych stronnictw narodowych 
na Śląsku, p. Henryk Bura. 

Rozprószona po powiecie banda so- 
cyalistycznych agitatorów, wdzierała się 
nawet do domów prywatnych, żądając 
karty do głosowania, na której wybijała 
nazwisko Daszyńskiego. Gdzie nie działał 
argument, tam działała w górę podniesio- 
na prawica, a pod jej grozą wydzierano 
wylęknionym wyborcom kartki, na któ- 
rych przemazywano nazwisko kontrkan- 
dydata, a wpisywano nazwisko  Daszyń- 
skiego. k 

To też nic dziwnego, że Daszyński 
otrzymał taką ilość głosów, gdyż wyborcy, 
widząc się zagrożeni wbrew swym prze- 
konaniom oddawali głosy za kandydatem 
teroru. 

Za wszelką cenę wejść do parlamen- 
tu, a potem bronić czystości swego wy- 
boru, to cel, który sobie wytknął Daszyń- 
ski. Nie b c'e jednak pewnym zwyci 


stwa, mimo zorganizowania agitacyi, / po- 
starał się także o sojuszników. Tych zna- 
lazł w osobie Czechów, którzy czują się 
zagrożonymi w swych prawach narodó- 
wych w tym powiecie, a widząc w Da- 
szyńskim swego obrońcę, rozpoczęli za 
nim agitacyę również wprost szaloną. To 
też złączonemi siłami socyalistyczno-cze= 
skimi wchodzi Daszyński do parlamentu. 
W ostatnią niedzielę w przeddzień 
wyborów, pijana tłuszcza napadła na zgro- 
madzonych i spokojnie obradujących chrze- 
ścijańsko-społecznych i narodowych wy- 
borców i rozbijała zgromadzenia, a nawet 
dopuszczała się czynnej zniewagi np. na 
pośle Stohandiu i p. Zgórniaku. W Suchej, 


redniej, Porębie, Rychwałdzie i innych © 
gminach grożono wprost podpaleniem | 
domostw wyborcom, jeśli nie będą gło- 
sowali za Daszyńskim. Do tego stopnia 
agitowano za człowiekiem, którego samo 
nazwisko miało wystarczyć, aby był wy- 
brany do parlamentu. To też jeśli mimo 


tego kandydat narodowy p. Bura otrzy- 
mał 2440 głosów, uznać 
objaw bardzo dobry i moralny sukces na 
przyszłość wobec skonsolidowania wszyst- 
kich stronnictw narodowych. Jeżeli wódz 
socyalistów wśród takich okoliczności 
zwyciężył i jeżeli mimo protestu wybór 
jego uznany będzie za ważny, to pozo- 
staje nam nadzieja, że dzięki pracy w sto- 
warzyszeniach narodowych górniczych, 
opartych na zdrowych zasadach narodo- 
wych, w przyszłości mandat ten musi do- 
stać się w ręce kandydata narodowego. 


Siła przed prawem. 


Poseł na Sejm krajowy p. Teofil 
Merunowicz zamieszcza w dzisiejszej 
Gazecie Narodowej artykuł p. t: W prze- 
dedniu *zebrania się delegacyj 
dla spraw wspólnych, w którym bar- 
dzo trafnie powiada, że jak Rosya długa 
i szeroka pełno w niej pruskich szpiegów — 


to musimy za ; 


i to na najważniejszych punktach! Peł- . 


no tam ludzi, którzy na wypadek inwazyi 
armii niemieckiej, oddadzą się jej na usłu- 
gi z zapałem — a w czasie pokoju inwa- 
zyę tą przygotowują! 

` jeżeliby polscy posłowie w Dumie ro- 
syjskiej uznali za stosowne wyświecić rolę 
Niemców w państwie carów, udział ich w 
czynowniczych przywiłejach i w czynowni- 
czych bezprawiach, plan ich rozsiedłenia i 
plan postępów Niemców w Rosyi w opa- 
nowywaniu najważniejszych stanowisk w 
administracyi państwowej cywilnej, w woj- 
sku, w służbie komunikacyjnej i w wa- 
żnych punktach strategicznych, a zwłaszcza 
przy granicy pruskiej — to znaleźliby z 
pewnością w Dumie uważnych słuchaczy... 
I poza murami Taurydzkiego pałacu odbi- 
łyby'się te informacye żywem echem w 
milionach serc rosyjskiego narodu. 

Lecz bliższą nam trybunę do wyświe= 
cenia tajemnic i dążności rozbójniczej po- 
lityki Prus mają Polacy w delegacyach dla 
spraw wspólnych Austro-Węgier. Tam bę- 
dą oni mogli znów coś powiedzieć o po- 
kojowej inwazyi Prusaków -do  Austryi 
przez prasę, z Berlina inspirowaną, przez 
„Schulverein* pruskim duchem natchniony, 
przez niemiecko-ewangielickie organizacye, 
hojnie wspierane środkami „Gustaw Adolph 
Vereinu*, przez agitacyę pod hasłem: „Los 
von Rom!* — czyli — co na jedno wy- 
chodzi: „Los von Oesterreich!* 

Wczoraj wybrano w obu Izbach par- 
lamentu austryackiego członków delegacyi 
dla spraw wspólnych: Polaków wybrano 
dziewięciu — ludzi wytrawnych i nieza- 
leżnych. Potrafią oni z pewnością działać 


urządził Alojzy Hübner w Rynku l 38 A w a ri 


, gram prac, co najmniej 


w delegacyach według sumienia, a z tak- 
tem — to znaczy, potrafą pogodzić wzglę- 
dy polityczne czynnika, który zawsze liczy 


„się lojalnie z potrzebami państwa, z obo- 


wiązkiem sumienia Polaków w obecnej 
dobie. Obowiązkiem zaś Polaków w obe- 
cnaj dobie jest w pierwszej linii niewąt- 
pliwie wyświecać przed Europą tajemnice 


polityki pruskiej pod hasłem: „Siła przed 


prawem!“ 

Henryk Sienkiewicz przemówił do na- 
rodów ucywilizowanych za pośrednictwem 
prasy francuskiej o polityce pruskiej. Prze- 
mówił on bez oficyalnego mandatu, lecz 
głos jego będzie z pewnością wysłuchany 
z poważaniem wszędzie, gdzie kultura 
chrześciańska żyje. Jednakowoż muszą speł- 
nić swoją powinność także oficyalnym man- 
datem uzbrojeni zastępcy narodu polskie- 
go — w Petersburgu i we Wiedniu! 


zi Wiednia. 


-~ Na wczorajszem posiedzeniu Izby de- 
jutowanych prowadzono w dalszym ciągu 
dyskusyę budżetową. ? 

* Na pierwszy plan wybiła się mowa 
br. Becka, który przedstawił Izbie pro- 
na dziesięć 
lat naprzód tak z dziedziny socyalnej 
jak i produkcyi państwowej. Rozwinął 
przytem tak szeroki program polityczny — 
i dał obraz tak szerokiej przyszłej pracy 
parlamentu dla dobra narodowościowego 
i społecznego, że pogratulować należy 
br. Beckowi jego złotych myśli i jego pro- 
gramu. Nie wiedzieć tylko, czy wierzy on 
sam w to, co mówił, czy wierzy, że par- 
lament dzisiejszy byłby zdolny rozwiązać 
kwestye narodowościowe pomyślnie i ku 
zadowoleniu ludów zamieszkujących Au- 
stryę, 

Równocześnie odbyła posiedzęnie Izba 
panów i przyjęła przedłożenia 
ugodowe t. j. ustawę ugodową i usta- 
wę kwotową. 


KRONIKA, 


Kalendarzyk: 


W piątek rzym.-kat. Teofila M. — gr.-kat. 


Amwrozya. 
W sobotę rzym.-kat, Tomasza Ap. — 
gr.-kat. Patapia Pr. 


Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera). 

W piątek po raz 9-ty „Szkoła“ sztuka 
współczesna w 4-ch aktach Zygmunta Ka- 
weckiego. 

W sobotę o godz. w pół do 3-ciej po- 
południu dla młodzieży szkolnej po raz 5-ty 
„Hamiet* tragedya w 5-ciu aktach W. Szek- 
spira. 

W sobotę o godzinie w pół do ósmej 
wieczór po raz 58-my „Wesoła wdówka“, 


operetka w 3-ech aktach Fr. Lehara, z pa- 


nią Miłowską. 

W niedzielę o godzinie 3-ciej popołu- 
dniu „Orfeusz w piekle“ opera komiczna 
w 4-ch aktach Jak. Offenbacha. 

W niedzielę o godzinie w pół do ósmej 


„wieczór po raz 10-ty „Szkoła“, sztuka współ- 


czesna w 4-ch aktach Zygm. Kaweckiego. 


Colosseum Hermanów: 
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co- 
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przedź 


s H Lwów, pl. Maryacki, Hotel Francuski, poleca na sezon 
J. Krimmer i Ska obecny najlepsze rosyjskie, szwedzkie i amerykańskie 
Aparaty do wypalania, przybory do rzeźby i robót piłeczkowych. Niebywale wielki wybór przedmiotów 
drewnianych i blach do malowania, wypalania i rzeźbienia, Kasety z farbami, świecidełka na choinką 


poleca po cenach zniżonych O.T. Winckiera Syn Lwów, Rynek 28. E 


Na gwiazdkę! 


pki 
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stawienie; w niedzielę i Święta dwa przed- 
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m.). 
Nowy świetny: program. 

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien- 


nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór. 


MIEJSCOWA. 


Henryk Sienkiewicz bawi we Lwowie. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
prenumeratorom zamiejscowym na okaz 
„Jutrzenkę Polską“, czasopismo dla dzieci 
i młodzieży, która rok czwarty wychodzi 
we Lwowie pod redakcyą p. Stanisława 
Tokarskiego. 


Podniesienie rękodzieł i dobrego prze- 
mysłu. +Z inicyatywy Związku stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych odbyło 
się zebranie osób działających na polu 


„ekonomiczńem i społecznem w celu zało- 


żenia instytucyi, która scentralizowałaby 
w sobie akcyę w kierunku podniesienia 
rękodzieł, Zadania instytucyi byłyby: do- 
starczanie członkom wszelkich maszyn, na- 
rzędzi i wogóle środków pomocniczych 
do wykonywania rękodzieł, dostarczanie 
surowca przez pośrednictwo i centralizo- 
wanie kupna, pośredniczenie w powoły” 
waniu do życia stowarzyszeń zawodowych 
surowcowych i wytwórczych, opartych na 
wzajemnej poręce i udzielanie rad i wska- 
zówek, co do sposobów prowadzenia ra- 
chunkowości i gospodarstwa zewnętrz- 
nego. 


Aresztowanie  koncypienta  adwoka- 


ckiego. Pod zarzutem oszustwa i nakłania- 


nia świadków do fałszywych zeznań are- 
sztowano we Lwowie koncypienta adwo- 
kackiego p. R. Aresztowanie nastąpiło na 
żądanie złoczow'skiego sądu powiatowego, 
a będzie ono prawdopodobnie przedmio- 
tem dyskusyi na- najbliższej sesyi Izby 
adwokackiej. 


Handlarza żywym towarem, areszto- 
wała policya. Jest nim niejaki lzaak Wirth. 
Udawał on szklarza, w rzeczywistości je- 
dnak trudnił się tym wstrętnym proce- 
derem. 


Z Sokoła „Macierzy. Najlepszym po- 
darkiem na tegoroczną „Gwiazdkę* będzie 
los na wielką sokolą loteryę fantową. Cią- 


gnienie odbędzie się publicznie w wielkiej , 


sali Sokoła w niedzielę dnia 29. grudnią 
1907 o godzinie 11-tej przedpołudniem 
w obecności c. k. notaryusza pana Teofila 
Witosławskiego i delegata c. k. Namiest- 
nictwa. Ciągnienie obejmie 100 numerów 
na 100 głównych i 400 mniejszych wygra- 
nych, pierwsza wartości 10.000 K (także 
gotówką), druga 2000 K i t. d. ! 
' Aż do soboty 28. b. m. można naby- 
wać losy we wszystkich znaczniejszych han- 
dlach, kantorach i trafikach. Do tegoż dnia 
winni rozsprzedający zapłacić za sprzedane 
losy, gdyż losy nie zapłacone nie biorą 
udziału w grze. 


Szelmowska matka. Walerya Żelichow- 
ska znęcała się już od dłuższego czasu 
nad swoją 8-letnią córeczką Maryą. Onc- 
gdaj obiła jąi podrapała, a następnie tylko 
w sukience wyrzuciła na mróz. Nad 
biednem dzieckiem ulitowała się jej ciotka 
i'przygarnęła ją do siebie. W sprawie tej 
prowadzi policya śledztwo. 

Przy sposobności. Piotr Koszpala, sprze- 
dający karty z życzeniami noworocznemi 
dla dozorców, wszedł do domu przy ul. 
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Głębokiej l. 9, i ukradł na szkodę Maryi 
Szwalskiej kilka kilogramów wieprzowiny. 
Poszkodowana nie darowaia mu jednak 
tej wenty świątecznej, bo pobiegła za nim 
i na cytadeli oddała go w ręce blaszanego 
półksiężyca. 


Wesoły złodziej. Przed kilku dniami 
wysiadł na stacyi w Kulparkowie jakiś je= 
gomość, niosąc w ręku tłumok, w którym 
miał kilka litrów halerzowych monet — 
i większą ilość banknotów. Zaraz ze stacyi 
poszedł ów jegomość do Sszynku, by się 
pokrzepić, przyczem fundował wszystkim 
gościom piwo. Po fundacyi wezwał telefo- 
nicznie doróżkę ze Lwowa i pojechał do 
miasta. Kiedy goście już się otrzeźwiili, 
przyszło im na myśl, czy ów jegomość nie 
jest zbieraczem cudzych rzeczy. Dali więc 
znać policyi i podali rysopis hojnego fun- 
datora. Onegdaj policya przychwyciła zło- 
dzieja a wczoraj oddano go do sądu kar- 
nego. Jest to znany złodziej kościelny, który 
ma na sumieniu niejedną kradzież i rozbi- 
cie skarbonek po kościołach i cerkwiach, 


Krajowa  konferencya  nauczycislska 
obradująca we Lwowie przyjęła następujące 
wnioski, proponowane przez sekcyę pierw= 
szą. Maksymałna liczba dzieci w klasie 
pierwszej powinna wynosić 50 dzieci, se- 
minarya nauczycielskie winny urządzać wy- 
cieczki do szkół wiejskich, celem zaznaja- 
miania się praktycznego ze szkołami ró- 
żnych typów, przy każdej szkole wydziało- 
wej i więcejklasowej, należy ustanowić je- 
dnego nauczyciela do pomocy, zaprowadzić 
biblioteki przy wszystkich szkołach, wyru= 
gować z klasy pierwszej tabliczki i rysiki, 

W dalszym ciągu odbywała się dysku- 
sya nad sprawą książek do nauki. 


Wybory do Rady miejskiej. Klub ra- 
dnych, znany w Radzie miejskiej od lat 
trzech pod nazwą klubu środka, posta- 
nowił przy zbliżających się wyborach do 
reprezentacyi miasta czynny wziąć udział 


i w tym celu przemienić się w komitet 


obywatelski. Do komitetu tego zaproszony 
zostanie szereg poważnych obywateli z 
wszystkich zawodów i warstw ludności 
miasta, W skład klubu, zawiązanego pod 
hasłem realnej, bezinteresownej pracy dla 
dobra gminy, wchodzą radni: Biechoński, 
jako przewodniczący, dr. Tomaszewski, 
dr. Adam, dr. Battaglia, dr. Dwernicki, 
Epler, - Feldstein,  Hawranek, dr. Mahl, 
Rappaport, dr. Rucker, dr. Starzewski, 
dr. Stesłowicz i dr. Wasung. 

Inicyatorowie zwołają w najbliższym 
czasie zgromadzenie pełnego komitetu 
obywatelskiego dla ukonstytuowania się, 
omówienia programu i ułożenia planu 
podjętej kampanii wyborczej. 

Nawiasem dodajemy, że jest to już 
szósty komitet wyborczy, jaki się utworzył 
w naszem mieście, a że jeszcze ze 6 dal- 
szych komitetów powstanie, więc mamy - 
perspektywę, że tuzin różnych  frakcyjek 
i partyjek będzie walczyć ze sobą, z cze- 
go tylko socyaliści gotowi korzyść wy- 
ciągnąć. Oj dolo nasza, dolo! 


Wiara w dni feralne i obawa przed 
nimi jest mimo podwyższonego ogólnego 
poziomu oświaty, ogromnie jeszcze. wśród 
ludzi rozpowszechniona i to, niestety, nie- 
tylko wśród pospólstwa, ale i wśród wyż= 
szych warstw. Świeżo uwidoczniło się to 
znowu w dniu 13. grudnia br., który przy- 
padł w piątek, a zatem u ludzi zabobon- 
nych był dniem podwójnie feralnym. Z po- 
wodu, że są ludzie, którzy za nic w świe- 
cie nie wybraliby się w piątek w drogę, 


Kalosze i śniegowce, 
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inni znowu nie zrobiliby tego w dniu 13-tym 
miesiąca, kasy kolejowe i tramwajowe w 
całej Europie wykazały w tym dniu zna- 
cznie mniejszy dochód niż w inne dni. 
Także teatry, colossea i inne domy zabaw 
miały mniej gości, albowiem ludzie zabo- 
bonni, obawiając się w tym podwójnie fe- 
ralnym dniu jakiejś katastrofy, nie wybrali 
się na przedstawienia. 


Nasz reporter pisze : 


Wiem z góry, że Szan, Redakcya nie 
wie nawet, co hajdamacy uchwalili w tym 
samym domu, gdzie Redakcya mieszka. 
Dlatego podaję do wiadomości rezolucye 
uchwalone przez aklamacyę. W Sali ruskie- 
go „Sokoła* zgromadził się cały naród 
ukrański zamieszkujący Lwów w liczbie 
777 ludności obojej płci. Ten cały naród 
żąda: 

1. Baron Beck, za niedotrzymanie 
obietnicy Ukraińcom powinien się na sa- 
mą gwiazdkę powiesić. 

2. Cały polski naród z żonami i dzieć- 
mi ma wywędrować pod Prusaka, gdzie 
mu „Ukraińcy“ wyrobią protekcyę u swe- 
go protektora w takim choćby zakresie, że 
będzie miał lekką Śmierć. 

3. Rządy nad Ukrainogalicyą obejmuje 
rząd pruski. 

. 4. Namiestnikiem ma być Baczyński, 
marszałkiem krajowym Kratt. 

"5. W nowym ukraińskim kraju ma 
wejść nowa konstytucya, która dozwala 
nosić pałki i noże. 

"6. Naród ukraiński zastrzega się, że 
w kraju tym nie będzie siedział wiecznie, 
ale śladem swoich przodków Hunów iTa- 
tarów powędruje dalej. 

Dalszych punktów nie uchwalono, bo 
wiecownicy tak między sobą dyskutowali, 
że kilku z nich poszło do domu bez 
głów, kilku bez rąk, nóg, zębów itp, a 
przeszło stu bez zębów. 

Napisałbym co więcej Szan. Redakcyi, 
„ale mnie zawierucha zawiała koło Kawiar- 
ni wiedeńskiej i wyczekuję ratunku, aby 
mnie kto odgrzebał. 


Organizacya robotnicza. W listopadzie 
upłynął rok od założenia grupy Polskiego 
Związku zawodowego chrześcijańskich ro- 
botników we Lwowie. Z przyjemnością, 
musimy stwierdzić, że organizacya rozwi- 
nęła się doskonale, dając tem dowód, że 
umie skupić pod sztandarem katolickim ro- 
botników i taką ilością członków około 
1000 nie może poszczycić się żadna orga- 
nizacya socyalistyczna za rok istnienia. Ro- 
botnicy bowiem zrozumieli, że tylkó pod 
katolickim sztandarem znajdą opiekę mo- 


ralną i materyalną i że tu rozwiną swoje ` 


uczucia narodowe. Grupa lwowska liczy 
pięć kół: robotników miejskich, gazowni 
miejskiej, czeladników, chórów i personalu 
technicznego teatru miejskiego i czeladzi 
kominiarskiej. i 

Z. subwencyi Wydziału krajowego 
utworzono fundusz pożyczkowy dla naj- 
uboższych członków. Wkładki tygodniowe 
członków są bardzo nizkie, bo od 10-ciu 
do 50-ciu groszy, członkowie utrzymują 
różne Świadczenia jak gazetę zawodową 
robotniczą „Postęp“, wsparcie podróżne, 
strejkowe, na czas choroby, pogrzebne i 
obronę prawną. Sekretaryat stowarzyszenia 
przyjmuje wpisy nowych członków (po 50 
gr.) codziennie od godz. 6-tej do 7-mej 
wieczorem. Zapomóg w czasie choroby 
wypłacono już cały szereg. Największe wy- 
datki obejmowały dwa strejki robotników 


Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
domić Szan. P.T. Publiczność, że 


Restauracyę i pokój do śniadań 
(200) . 


Czekoladę Kakao 


miejskich i gazowni, które kosztowały 600 
koron. Organizacya robotn.-katolicka prze- 
prowadziła oba zwycięzko, poprawiając 
dolę robotniczą. Często też w tygodniu a 
stale co niedzielę odbywają się zebrania 
i odczyty dla członków. Pięknie patrzeć 
się muszą towarzysze z pod czerwonej 
szmaty na podobne organizacye robotnicze, 
prowadzone w katolickim duchu, spokoj- 
nie, wytrwale i ze zrozumieniem szczytne- 
go celu. 

Drożyzna w mieście poczyna powoli 
przechodzić w kataklizm. Bo choć zawsze 
rzed świętami wszystkie artykuły żywno- 


ci szły do góry, to jednak tym razem —' 


jak zauważyła jedna z gospodyń — zamie- 
niły się one w istnych drapaczy chmur. 
Litr mleka 30 gr., jajo 12 gr., kurczę a ra- 
czej pokurczę 2 kor. 40 gr., i td. To jest 
mały przykład, jak handlarze wyśrubowali 
do góry nawet ceny tych najogólniejszych 
środków żywności. Ciekawem jest, że na- 
wet zające kosztują do 4 kor., gdy ze- 
szłego poku ceny ich około 2 kor. się obra- 
cały. Fytaliśmy się jednego z handiarzy 
dziczyzną, co spowodowało podrożenie 
tych polnych kotów na co dał klasyczną 
odpowiedź: proszę panów teraż i zające 
chcą żyć i drogo sprzedają swe życie! 

Co gdyby było prawdą, to rzeczywi- 
ście podrożenie zajęcy jest usprawiedliwio- 
nem. Ale tego nie przypuszczaliśmy, że 
będą sprzedawać swe życie zaraz dwa ra- 
zy drożej, niż w zeszłym roku. 

Wielki Bal Akademicki pod protektora- 
tem JWP. Felicyi hr. Skarbkowej, odbędzie 
się dnia 8. lutego-w salach Filharmonii. 


Korespondencye Redakcyi. 
W. P. A. A. W. Nie. Może co ła- 


. twiejszego. 


: ZE ŚWIATA. 


Tragiczna śmierć matki. Anna Schwetz, 
żona mularza w Wiedniu, powiła przed 
dwoma tygodniami córeczkę, której jednax 
ze względu na zły stan swego zdrowia 
niemogła trzymać przy piersi, tylko kar- 
miła flaszeczką. Tej soboty w nocy chcia- 
ła na maszynce spirytusowej zagrzać dla 
dziecka mleka, gdy „maszynka eksplodo- 
wała i nieszczęśliwą matkę oblała całą 
palącym się spirytusem. Na krzyk płoną- 
cej kobiety zerwał się z łóżka mąż, ale 
było już zapóźno. Schwetzowa odniosła 
tak ciężkie poparzenia, że przeniesiona do 
szpitala św. Elżbiety jeszcze tej samej 
nocy umarła. 


Sprawcami drożyzny: Socyaliści! 
CEE EE E ET 
TELEGRAMY. 


Nowe ekscelencye. 
Wiedeń. Za skuteczne popieranie ugo- 
dy dr. Lueger i dr. Kramarz otrzymają go~- 
dności tajnych radców. 


Defraudacya u firmy Filip Haas i Synowie. 


Wiedeń. W tutejszym centralnym ma- 
gazynie fabryki dywanów i firanek Filip 
Haas i Synowie odkryto wielkie kradzieże 
w towarach, których się dopuszczali elektro- 
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o firmy Fischbach i dwóch służą- 
| Aja zkoda wynosi kilkanaście tysięcy 
oron. 


Potęźna dywidenda. 
Wiedeń, Bank  austryacko - węgierski 
za bieżący rok przyznał dywidendę 107 
koron. Jest to od 30 lat najwyższa dywi- 
denda, jaką bank wypłaca. 


Słoweńcy przeciw wywłaszczeniu. 


Wiedeń. Delegaci słowiańscy zamie- 
rzają na dzisiejszem posiedzeniu delegacyi 
wnieść interpelacyę w  kwestyi pruskiej 
o wywłaszczaniu. Polacy prosili partyę 
chrześciańsko - społeczną o poparcie tej 
interpelacyi, 
odpowiedzi. 


Katastrofy. 


Palermo. W składzie broni wybuchł. 
dynamit i proch. Dotychczas wydobyto. 


25 trupów i 100 rannych. 


Pittsburg. W kopalni Darkmine zda-: 


rzył się wczoraj gwałtowny wybuch, któ- 
ry słychać było w dalekim okręgu, poczení 
z szybu buchnęły dym i płomienie. W szy 
bie zasypanych zostało 500 robotników, 
z których jak się zdaje 300 zginęło. 


Zgon ministra handlu. 
Petersburg. Minister Filossofow zmarł 


wczoraj nagle w teatrze podczas przęd-. 


stawienia, 


Znowu homoseksualizm. 


Berlin. Wczoraj rozpoczął się nowy 


proces Moltke-Harden. Starania o zgodę 
nieodniosły skutku. — Natłok publiczności 
ogromny. Prokurator zastrzegł sobie ewen-= 
tualną tajność rozprawy. 


Badesłans: 
Zarubrykę tę Redakcya nia biarza odyowładzialao$e!. 


Dr. K. PODLEWSKI, 


specyalista chorób skórnych | wenerycznych 
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11--12 i od 3--5 


ul. Akademicka 14, Il. p. 


AURORA” WEKA 


zawiadamia P. T. Członków, że w miesiącu gri- 
dniu wypłaciła następujące posagi: W I. oddziale: 
118 Bagiński, Stanisławów, 119 Toboła, Stanisła- 
wów, 120 Spodar, Stanisławów, 121 Pastuch, Win- 
niki, 122 Bienstock, Kopyczyńce, 123.Woroszyńska, 
Niepołomice, 124 Mościsker, Lwów, 125 Tylawski, 
Gorlice, 126 Szałajdewicz, Goriice, 127 Lech, Lwów, 


128 Bilińska, Kołomyja, 129 Kułakiewicz, Przemyśl, — 
131 Katz, Załoźce. — 


130 Lubaczewska, Kałusz, 
kap oddziale: 132 Bilińska, Kołomyja. W HI. od- 
ziale : 
błonów, 135 Jurasiński, Lwów, 136 Wyszatycka, 


Lwów, 137 Bilińska, Kołomyja, 138 Dźżuriński, Bu- | 


kowina Zarząd. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


DOCENTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO 


Dra TEODORA BOKOSIEWICZA 


GODZINY ORDYNACYJNE QD 9 — 3 POPOŁUDNIU 


Lwów, JAGIELLOŃSKA 7. 


przy ul. Kopernika $0, otwerzyljem nową 
urządzony z komfortem. Piwo eksportowe Tow. iwowskich 
akcyjnych browarów — oraz piwo marcowe i pilznsńskie. 


Z głębokiem szacunkiem S. WIND, restaurator. 


== własnego wyroku, do gotowania; poleca == 
Fabryka cukrów Jana HOÓFLINGERA 
Sklep ulica Teatralna 8, koło kościoła 00, Jezuitów 
Główna dostawa dla klinik, szpitali cywiln.i wojsk. w całym kraju, 


ale dotychczas nieotrzymali 


133 Landau, Dorna-Watra. 134 Sach, Ja- 


NE 
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mą 
4 

ig 
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A 
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Wielka sprzedaż gwiazdkową a nae Ignacy Drexler i Syno 


P d 3 , 
wę Lwowie, plac Kapitułny | 9 ołeca po znacznie zniżonych cenach pościel, bieliznę stołową, bieliznę damską i męską, barchan y 
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oraz dywany, kapy, chodniki, pertyery i tem podobno towary. (2411) 


l |NARMOLADĘ 
ze świeżych i zdrowych 
owoców wyrabianą na 
$ sposób angielski: 

| MORELOWS SK 
| MALINOWA By, 
` f JABŁKOWĄ Gy 5kg 
; | MIESZANĄ 5y( 

w ozdobnem, blaszanem 
wiadrze, brutto franko do 
każdej stacyi pocztowej, 
|wysyła za zaliczką 

PAROWA 


gOGYJJ BO B EM in FABRYKA CUKRÓW 
odbywać się będzie Ga BAKĘ 


w Rynku, stanowisko Nr. I. i w sklepie Rynek 6, || zez. 


STOWARZYSZENIE WYTWÓRCZO - SPOŻYWCZE 


ma zaszczyt zawiadomić P. T. Członków, że sprzedaż na święta 


W Ameryce, Anglii i in- 
nych krajach kulturalnych, 
marmolada jako stosun= 
| kowo bardzo tania a przy= 


= %dnich wyjaśnień i wskazówek. 2408 | 


tam też sprzedaż drobiu i dziczyzny. Sprzedaż rozpocznie się dnia 22-go grudnia. i ARR 


i różnych potraw- bywa 
(196) 


| używaną. 


| Kupujcie najlepsze 
p omome z wata tutki 


Pracownia Rusznikarska m broń myśliwską 


BH po najtańszych cenach. — Wszelkie R óiayć uskutecznia się ŻA 
jw jak najkrótszym czasie i tanio. Wykonanie staranne. 


EEE NEET 


wyrabiane Maszyna postępową, | 
(79) Tames bez dotknięcią rąk! 


i j Szadkoski i Kopczyński 


+ |) 


we Lwowie, płac Bernardyński |. 3. ======"*f 


ARENY jI | za papra kowe, oitarzowe i W 
- dedyna fabryka świec wo- |_| do sanctisimum. Stoczki woskowe. Gro- M 
; ims PR ; i mnice białe i malowane. Świeczki wo- 53 


skowe na Boże drzewko. Kwiaty efłarzawa 


i | | diary. — Miód biały, ligowe, zi i 
E skowych iblichownia wosku || rox ZAŁOŻ ŻENIA 1789. 00000006 LWÓW, RYNEK |. | a E sag grasz | kr. 1 |, 


dawniej Budiens po!ecale po cenach znacznie zniżonych Bapchany, fłanelki, ciep/e halki 
„Mieczkowski i i òus Lwów, pl. Halicki sukienne i włóczkowe jakoteż chusiki, zuenne i włóczkowe jakaż chusiki, świeży transport płócien i szyłonów 


Pierwsza Polska ! 


Ogloszenie. | (Fabryka Tutok 


W dniu 3-go a: 1907 zmarła we Lwo- | cyyarstowych 

= Marya ze Soroków Grzączkowska, bez po- | $ 
ostawienia rozporządzenia ostatniej woli. a | CSE E <£ 
d (9) + ; . 

S Paes ı pozostawiła spadek wartości oko | Lwów, ul. Kliłkowskiega 2, | 

Pertraktacyę spadkową przeprowadza c. k. | odznaczona za wyroby | 
Sąd powiatowy S. I. we Lwowie. ks wystawie przyrodni- 

Sądowi nie jest wiadome miejsce pobytu | czo-lekarskiej i hygieni- 
osób powołanych do dziedziczenia, któremi są | cznej, zjazdu lekarzy 
mąż zmariej Franciszek Grzączkowski i dziecko | i przyrodników poiskich, ; 
nieślubne (córka), które zmarła pozostawiła. | uchwałą z dnia 25. lipca | $j} 


Nowy, bardzo popłatny przemysł domowy 


wprowadziło w naszym kraju 
j Pierwsze gal. Przedsiębiorstwa domowych robót poń- 
czoszkowych na płaskich maszynach do plecania 


LiBAL i SPÓŁKA 


Nie trzeba szukać zarobków u obcych, za morzem. ` 


: zarejestrowane towarzystwo handłowe we Lwowie, Kochanowskiego 39/77 Hi 


4 Marya ze adi proj array jako bona | | 1907, cena bronzo- E 

w domu, w którym służyła odbywała wraz ze | wym, rozszerzyła i zao- | i „| -f 
siużbodawcami częsta podróże za granicę. Córkę | patrzyła się w doborowy SĘ nle. do piecenia SLA A uko: ter ate SYS M2 rook: 28 > s "cieplej aż 
swą nieślubną pozostawić miała zmarła w którejś towar, rajłepszej marki | Eg ie, latem. w chłodzie, pracuje sobie lekko i przyjemnie; gotowe Kaai EA 
miejscowości w Galicyi, lub za granicą. Wobec | z najprzedniejszych fabryk | jA odsyła do firmy . a a? 
tego uprasza się osoby, które mają jak ąś wiado- | francuskich i krajowych. | £ šj Libal i Spółka we Lwowie, ul. Kochanowskiogo 39/77 |=— 
mość o życiu i miejscu pobytu męża zmarłej śp. | Z tytułu tego  zjednuje haj arę dni otrzymuje od tej firmy zapłatę w gotówce za pracę i świeżą |3 © 09 
Maryi ze Soroków zam. PE R a 1872) | odbić abe „Szersze a FER przędzę 1o, ODA ago wyrobu. Wyuczyć się można bardzo szybko i bez |= 3 i 
szku Grzączkowskim, byłym (około roku 18 odbiorców nietylko w kra- pge A b m 
wożnym c. k. Sądu krajowego wyższego we Lwo- | | ju, ale uzyskuje z każdym. SĘ] wi Goa: ig namawiać aar e F 4! szczególnie ikać SB 
wie i o życiu jej nieślubnego dziecka (córki) zgło- | daiem silniejszy zbyt es należy maszyn kulistych z 3 

sić się do dra Kazimierza Witkowskiego, adwokata | w wywozie do krajów Ek so 
krajowego we Lwowie, ul. 3-go Maja |PzE ed | południowych monarchii 3 "R 


Żądajcie wyjaśnień. Powałuj- Dawajcie to ogłoszenie czytać 
cia sią na nasze czasopismo. | wszystkim krewny AA amym, 


wnie ustanowionego kuratora nieobjętej asy i poleca Szanownej Pu- 

spadkowej śp. Maryi ze Soroków zam. i Benti bliczności wyroby swoje 

kowskiej i udzielić temuż kuratorowi odpowie- | rze tutki zdrowotne. — | 
yrób krajowy. 2133 


Kołdr GE złr. 10, — Kotdry brokal ł łr. 8. — Kot t 
Na awiazdkę | Geny niebywale nizkię Iain oak. 6:50. — snie po Zi klotowe SBrylanite po Sr SW E MANDOS z tawy oke] 66 


7. — Materace czysto włosienne po złr. 1250. — Wkłady sprężynowe po złr. 14. — 


Koce 


wełniane po złr. 5. — Prześcieradła pod kołdrę z: "250. — Towar zupełnie świeży i niczieżały — poleca magazyn i pracownia pościeli 


Kazimierza Skibińskiego, Lwów, Kopernika L 7. 


(223) 


Wspaniała wystawa wytwornych ozdób na drzewko!! 


Nowość! Każdy z kupujących otrzyma jako rabat - we Lwowie; ul. 
"040% w doborowych cukrach na drzewo W magazynie farb Alfreda Beacocka janażcia,4. 


ss Aii mechanic 
Lwów, pl. Halicki i. 


Lornetki teatralne ashromatyczno w zwykłej oprawie ed IO kor., Lornetki teatralne 
achromatyczne z perłowej i re od 16 kor., Lornetki teatralne achromatyczne z rączką i 
Ogromny od I7 kor., Lornetki polowś dla Panów od I2 kor., Lornetki ręczne dla Pań (Faces Piniawsza 
R á main) z imitacyi szyldkretu, szyldkretowe, z pertowej masy, srebrne itp. od 4 kor., s i; 
wybór! Barometry aucroidy dokładne zwykłe i w ozdobnych ramach od 6 kor. 50 hal, Ter- jakość! 


mometry pojedyńcze i ozdebne od 80 hal., Gwikiery, okulary w najmodniejszych faso- 

| nach od 2 kor., Stereoskopy i obrazki stereoskopowe. 
Franciszek Niewczyk 
Pierwsza i jedyna krajowa 
„fabryka instrumentów muzy- 
CZAYCH, Lwów, Gzarnieckiega 10. 


Bezsprzócznie najstosowniej- 
szym pedarkiem gwiazdkowym 
jest instrument muzyczny. 
Poleca się zatem najrozmaitsze 
instrumenta orkiestralne, sa- 
megrające pozytywki, wielki 
wybór mandalin francuskich 
i t d. po cenach najniższych. 


(216) 


JUTRZENKA POLSKA 


Hustrowane czasopismo dla młodzieży. 


JUTRZENKA POLSKA 


rozpoczyna drukować w gwiazdkowym 
numerze przepiękną powieść pod łytułem 


DO ZORZY POLARNEJ 


=== ze Ślicznemi ilustracyami ==" 


Odznaczona na licznych wystawach 


: Pierwsza krajawa fabryka wyrobów ce- | 
| mentowych oraz przedsiębiorsiwo bu- f 
dawli kalenawych | 085] 


| Giovanni Zulianii Sm) 


H Filie: Siacisławów, ul. Zarańska 18. — Kraków, Zwie- 
rzyniec l. 14, — Gzorniowce, Baknhofstrasse 28. 


Posadzki terrazowe i cementowe, oraz posadzki p 

jednolite z masy drzewnej. Wyroby cementowe 
wszelkiego rodzaju. Kanalizacye i odwodnienia 
miast, ulic i budynków. Zbiorniki wodociągowe, £ 
na ropał, gazowe i odczyszczałne. — Baseny stu- 
dzienne i wedotryskowe. Budowie wodne jako to: mosty 
wodotoki, szluzy i fęy arnci Fundamenta maszynowe i 
dla budynków. — Budowie betonowe i betonowo-żełazne 
wszelkiego rodzaju. Kosztorysy i wzory na żądanie gratis. 


Jutrzenka Polska zamieszcza opowiadania historyczne, podróże, opisy, 
| wiersze, szarady konkursowe, łamigłówki, zagadki. — Jutrzenka Polska 
ma dodatek dia młodszych dzieci p. t. „Moja książeczka”, dedatek 
ten zawiera cały skarb różnych pożytecznych wiadomości dla dzieci. — 
Jutrzenkę Polską zasilają pracami najwybitniejsi pisarzy. — jest ona na 
wskróś polska, ojczysta i katolicka. Bnia Żi-ge grudnia 
wyjdzie numer gwiazdkowy na okaz. 11 u Proszę żądać!! 


JUTRZENKA POLSKA 


kosztuje rocznie 6 koron 80 hal., półrocznie 3 korony 80 hal. 
Adres Redakcyi i Administracyi : Lwów, ul. Hausnera 7, Il. p. 


Zawiadamiamy, że Restauracya nasza. p 


od 1. grudnia b. r. prowadzoną jest pod nowym zarządem. Potrawy 
wyłącznie na świeżem maśle deserowem po najniższych cenach. — 
Abonamenty na obiady i kolacye pod najdogodniejszymi warunkami. 
Kuchnia gorąca od godziny 8-mej rano do godziny 12-tej w nocy. 


Najlepszy Pilzner mieszczański marka B. B.” Piwo 
olomunieskie z browaru mieszczańskiego. Boborowe 
e Wina., — Zarząd Restauracyi Firmy 
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Dziękując za dotychcza- 
sowe względy przez 40 
O. lat mu okazywane, wyko- 
nuje nadał wszelkie wy- 


roby szczotkarskie 
SAMA ULICE L. 3. po cenach najumiarkowańszych. 


á S da 
PER 


wali ? 


zew 


DROBNE 


Wszelkie wyroby 
z włosów wykonuje się 
w najkrótszym czasie po 
cenach przystępnych. Za- 
kład fryzyersko perukarski 
BRONISŁAW STOINSKI, 
(przedtem H. Leon) Lwów 
Karola Ludwika 1. 2363 


Za komwersacyę fran- 
cusko-niemiecką, kto mnie 
nauczy arytmetyki z dru- 
giej klasy gimnazyalnej. 
Adres w Administr. Goń- 
ca, ul. Podwale 1. 7. 2415 


Perfumy s: 


pudry, mydła, woda ko- 
lońska, szczotki, grzebie- 
nie, żelazka i maszynki do 
fryzowania, maszynki 
amerykańskie do golenia 
Gillette, pasty do zębów, 
wody do ust, szczoteczki 
do zębów i rąk, gąbki, 
farby do włósów po naj- 
niższych cenach, poleca 


Zakład Fryzyerski 
Bronis. Stoińskiegg 


(przedtem H. Leon) Lwów, 
Karola Ludwika 1. Zamó- 
wienia z prowincyi odwro- 
tną pocztą. 2363 
OGryginaina herbata 
uwocowa, paczka od 45 
do 70 cent. Zastępstwo : 
Lwów, Łyczakowska 85. 

2424 


Krawatk 
najtaniej sprzedaje Toka- 
rowska, Lwów, Fredry 3. 
Przyjmuje również do ro- 

oty. 2425 


Najlepszej 
ERBATY 


ćwierć funta tylko 
40 centów poleca 


HANDEL HERBAT 
ADARA SERAFINA 


Lwów, Sienkiewicza 5. 
(214) 


Funt wybornych cukrów 
deserowych 80 ct., kar- 
melków 40 ct., cukierków 
ślicznych do ozdoby 
drzewka, własnego wyro- 
bu funt guldena. Najlep- 
sze- strucle po koronie, 
torty po guldenie poleca 
Cukiernia Krakowska, 
Lwów, ul. Fredry. 2399 


Bbwikiery, okulary, lor- 
netki ręczne „,binokle po- 
lowe. teatralne, termome- 
try, dzwonki elektryczne 
poleca najtaniej 


Maks Menkes 
optyk i mechanik Lwów, 
Jagiellońska 3. (133) 


KA PODARUNKI! 


Najodpowiedniejsze — a 
przytem najtańsze są 
przez wszystkich tak ulu- 
bione cukry deserowe, wy- 
robu znanej od 25-ciu ląt 
parowej fabryki czekolady 
H. TRETERA we lLwo- 
wie, ulica Sykstuska 1. 1, 
funt cukrów deserowych 
w kartonie zł. 1:30, 1 kg. 
zł. 2:50. Zamówienia za- 
łatwia się odwrotną 
pocztą za pobraniem. 2379 


OQGŁOSZEWIA |, | 


po 4 heleorzy od wyrazu. i 
Bajmnicjazo ogłoxtzonłe 40 halorzy. | 


Ciekawe przygody 


Sherlocka 
koimesa ss 


wychodzą tomikami po 40 
halerzy.—- Dotąd wyszły: 
T. L Klub rudowłosych. 
T. Il. Skandaliczny wypa- 
dek w Księstwie O**= 
T. GI. Zręczne oszustwo 
T. IV. Tajemnicze mor- 
derstwo w dolinie Bo- 
scombe. T. V. Dziwna po- 
sada. — Dalsze tomiki 
w druku. Prenumeratorzy 
z prowincyi, chcący na- 
bywać „Sherlocka Holme- 
sa“, wprost od nas, ze- 
chcą przysłać przedpłatę 
na 10 tom. z góry K 460. 
Adres wydawnictwa: 
Księgarnia Maniszew- 
skiego i Meinharta we 
Lwowie. 2348 


Lwów Karala Ludwika! 


Z komfortem ihygienicznie 
urządzony Zakład fryzyer- 
sko-perukarski, skład per- 
fumeryi i przyborów toa- 
letowych. 
Osobny salon dla Pań. 


LJ LF .. R» 
tronisi. Otoiński 
(przedtem H. Leon) 
Najnowszy aparat do my- 
cia i suszenia włosów 


„Manieure*, 2363 


Be ciast znakomite 
masło dworskie świe- 
że, tłuste, nie solone po 
70 ct. za pół kilo, oraz 
masło deserowe codzien- 


nie świeże po cenach tar- | 
owych poleca hamciel | 


eenarda Soleckie= , 


go. Lwów ul. Batorego | 
123 2309 


racownia Breszownicza | 
Adama Kaczyńskiego | 


przy ul. Kamińskiego 3 

w Hotelu Poznańskim 
wykonuje wszelkie robo 
z metalų tak Kościelne jal 
i Galanteryjne, oraz przyj- 
muje wszelkie naprawy 
Złoceaia, Srebrzenia 
i Bronzowania po nizkich 
cenach. 2100 


Mąkę razow 
ma*, oliwę do Świecenia 
pół kg. 20ct. poleca Szy- 
mon Fried, Rynek 10. (161) 


Złoty medal Wysta- 
wy hygienicznej we 


Lwowio w roku 1907 
otrzymała za 


Pierwsza Podolska | 
Fabryka spirytusu i 
drożdży prasowanych 


L. HORODYSKIEGO | 
w KOLĘDZIANACH. 


„Gralia- | 


DEANA | 


HOTELU GEORGE'A 


znana Gd przeszło 100 lat z dobroci wy” 


bonnych win 


poleca 


=- 


wina na święta 


Przy odbiorze 5 flaszek 100/, opustu. (226) 


? 


oszule, kołnierze, mankiety, 
ze słynną mar 
krawaty, rękaw 
elusze, czapki, kaftaniki, 
alesony, szkarpetki, ka- 


k 


j Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P.T. Publiczność, że 


w ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM g 


== przy ulicy Skrzyńskiego 10, = 


| boczna Łyczakowskiej, oprócz kąpieli mineralnych 
|są także zwykłe czyste po bardzo nizkich cenach ! 


Wanna porcelanowa I. kl. K 1-20 
Parnia x tuszami 
Wanna cynkowa 


| lajwiększy 
| > Maszyn do szycia i haftu | 


poleca zaszczytnie znana firma 


ózela Iwanickiego 


fa T K i20 
ER. T] K —:70 


wybór najlepszych 


Lwów Hotel Żarża | 


„Kurs haftu bezpłatnie. $ 
Cenniki opłatnie i dar- § 
mo. Agentami się nie po» $ 
sługuje. Maszyny poń- $ 
%y czoszkowe i do wyrobów 
2  trykotów. 2418 b 


RA 


„Lew“, 
ki, ka- 


losza, parasole, kamizelki wet- 
niane, koce pluszowe, perfumy, 


szezotki, 


grzebienia, portmo- 


netki, papierośnice I t. p. it p. 
sprzedaje najtaniej 


A. PRZYLIBSKI 


O OGON 


| PIERWSZE GALICYJSKIE TOW. AKCYJNE 


| RAFINERYI SPIRYTUSU 


poleca swe na wystawach krajowych 
i zagranicznych premiowane wyroby, 


Specyalne Nalewki owocowe 
Wódki polskie: Razalisy, Li- 
= kiery, Rumy i Koniaki = 


zbadane chemicznie przez pierwsze 


z „MILUCHAĄ? s: 


Składy dla miasta: Pasaż Hausmana7, | 
pl. Bernar 


(158) | 


WE 
LWOWIE 


jako to: 


po- 
wagi naukowe. (195) 


dyński 2 a, pl. Kapituiny 3. 
i ETA dE) 


KAS 
ii 
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WYDAWCA: STANISŁAW TOKARSKI. 


— ricniędzy dozwolone. —- 


| pieców i wanien, 2 wozy, 


ranice, 3 lutra podróżne 
/ powozik, 7 eł 


| 

a : + H 

optacany 
wysyłam każ- 
demu mój du- 
ży wspaniale 
ilustrowany 
katalog głó- 
wny z prze- 
szło 3000 
ilustracyami 
trwałych, do- 
SE brych a tanich 
towarów muzycznych 
wszelkiego gatunku. 


HANS KONRAD 


Dom wycyśkowy taa 
warów muzycznyciiy 
c. k. dostawca natia 
wory, Briix Mr. 334 

(Czechy). (222) 
Skrzypce do nauki bez 
smyczka już za K 480, 
5:50 do 6'80. Smyczki do 
skrzypiec K —:80, 1:00. 
Cytry, flety, klarnety, har- 
monie i t. d. w wielkim 
wyborze na składzie. 
Mioma ryzyka. Zmiana i zwrot; 


Darmo i 


Konserwowane jaja 
o 3 ct. sztuka w Pasażu 
Aikolasza. 2422 
Licytacyj i aukeyj 

nie przeprowadzamy, na- 

tomiast sprzedajemy | 

z wolnej ręki od zacnych 

państw z powodu zaszłych 

stosunków familijnych, 
następujących przedmio- 
tów: Prześliczne kreden- 
5y, obrazy, parany så- | 
onowe, portyery, dywany | 
perskie, Fakat si różne | 
przedmioty dekoracyjne 

2 papugi, małpa, 3 koty, 

4 świnie, psa gończego, 

5 koni i 2 krowy. Kilka 

lamp wiszących i stoło- 

wych, zegarków ściennych 

i kieszonkowych, kilka 


karety, 3 sanki, 2 ba- 


kilka siod 
męskich i damskich, kocy, 
dery i uprzęża na konie. 
5 futer męskich, 3 futra 
damskie, 2 żakieciki 
pranie krymskie, 
żakiety selskinowe, za- 
rękawki, kołnierzyki i inne 
przedmioty futrzane. 
Kilka kas ogniotrwałych, 
2 biurka amerykańskie, 
kilka jadalń i sypialń, 
szaf, stołów, łóżek, oto- 


Po 


, man, konsol, luster i szaf 


bibliotecznych, wózki 
i kołyski dziecinne, różne 
tyżwy, jakoto dżeksy, ha- 
lifaksy, narty, 2 fortepia- 
ny, pianino, 4 skrzypce, 
violincello, bas, 3 flety 
i 4 klarnety, gramofony, 
orkiestryony, arystony, 
harmonie ręczne. 

Broń patna i sieczna, 


| rogi i trofey myśliwskie, 


przeróżne obrazy, staro- 

żytności, stare monety, 

porcelany, mebelki, wy- 
ze złota i srebra. 


mop 
„M ompletne urządzenie 


dębowe handlu korzen- 
aego i pokoju do śnia- 
dań, jakoteż sklepu ga- 
larentyjnego z towarem 
lub bez, 5 sukień jedwab- 
nych, resztki materyj 
i inne różne eta” 
4 wagony spirytusu, 

dębów, kilka dóbr, do- 
mów, willi i folwarków, 
automobil, 2 motocykie, 
lokomobila i kilka rowe- 
rów. — Listowne porozu- 
mienie z prowincyą za 
nadesłaniem 20 h w mar- 
kach. 2315 


Bom komisowy 


| Deorsteum 


Lwów, przy ul. Szajnochy. 


Nr. 282, 


em 


Z IEC CY 


Ma gwiazdkę! 
Najpiękniejsze podarki 
złote i srebrne poleca naj- 
starsza firma od lat 36 
istuiejąca 
Juliana Dabrowskiego 
ulica Hetmańska 4. Przed- 
mioty od najtańszych do 
najwykwintniejszych. 2325 


skład i fabryka mebli 
HEER A >| 


Lwów, Słoneczna 13/15 
(Pasaż Hermanów). Skła- 
dy Teatralna 8, (naprze- 
ciw Odwachu) poleca 
kompletne sypialnie, ja- 
dalnie, salony i urządze- 
nia biurowe. Daje na 
spłaty, x (59) 


m 
Tani opaf 
na porę zimową, nabyć 
można. Zgłoszenia przy 
ulicy Miłkowskiego l. 2, 
parter na lewo. Dla Pa- 
nów piekarzy, obrzynki 
z miękkiego drzewa, was, 
gonami kolejowemi. 213 


ląf lazann! 
Naite niezapalną 
białą żarową,.poleca naj- 
taniej kantor dra Olszew= 
skiego, następca E. Ursini 
Lwów, ulica Sienkiewicza 
1. 6. Telefou Nr. 430. Na 
składzie posiada palniki 
Auerowskie naftowe 
i spirytusowe, oraz piece 
naftowe do ogrzewania. 

7 (167) 
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I los m. Krakow 
flas austryackie- 
go Gz. Krzyża 


Razem 2 losy polecamy za 
193 K po 7 K polecamy dalej 


I los m. Krakowa 
1 węgier. Bazylika 
{serbski 10 frank, 


Trzy losy za 192 K po 6 K 
Stempel i podatek wynosi 
jednorazowo po 3 K. Bez 
asek. losów krak. na raty 
nie sprzedajemy. Asekura- 
cja kosztuje 18 K 25 hal. 
Sam los krakuwski kosztuja 
130 K, 26 rat po 5 koron. 


SCHÜTZ i GHAJES 


Bom bankowy, Lwów. 


WŁASNOŚĆ SPÓŁKI NIEJAWNEJ. 
Papier z fabryki Tow. Ake. Braci Fiałkowskich w Biata dj 
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